
R ok II №  3 3  (7 1 ). Lublin, 24 Sierpnia Л917 roku.
W Lublinie cena 3 4  halerze 

po za Lublinem „ 4 0  halerzy

MYŚL ŻZDOWSKA
T Y G O D N IK  SPOŁECZNY

C E N A  P R E N U M E R A T Y  
w  L u b lin ie :

R oczn ie  — — 16 k o r . — ha l
K w a rta ln ie  — 4 „ — ,
M ies ięczn ie  — I  50 „

z p rz e s y łk ą  pocztow ą:
R ocznie . — 18 k o r. — h.
K w a rta ln ie  — 4 „ 50 „
M iesięcznie  — 1 „ 70 я

Zm iana adresu  pocztowego 40 liä l.

—- Redakcya i Rdm inistracya: —

R a d z iw ilło w s k a  № 3 m . 9 . --------
S k rz y n k a  poczt. № 24. — -------

R E D AKC Y A O TW A R TA : 
w P o n ie d z ia łk i |

Ś ro d y  j od g. 5— 7 pp.
i Czxyartki I

ADM1N1STRACYA: 
c o d z ie n n ie  od godz. 11— 1 pp.

C E N A  O G ŁO SZEŃ : 
Jednoszpaltow y w ie rsz  petitem  lub 

jego  m iejsce:
P rzed  tekstem  — 1 ko r.
Ś ród  t e k s tu  1 k o r. 20 h.
Za te k s te m  80 hal.

d robne  po 10 ha l. od w yrazu . 
R edakcya za treść ogłoszeń nie 

odpow iada.

R ękop isów  n ie  zw raca się.

P renum eratę  p rz y jm u ją : w L u b lin ie : K s ię g a rn ia  F ab ia n a  F o re m a  -  K ra k .— Przedm . № 25., ks ię g a rn ia  E, Zyngerow e j 
Krak.-Przedm.jY» 27, księgarn ia  Sz. N is e n b a u m a — L u b a rto w s k a  .12; w R a d o m iu : ks ięga rn ia  A . N a jd ik a —L u b e lska  17.

Pismo nasze abonować można na całym obszarze 
austro-węgierskiej i niemieckiej okupacyi.
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Teatr yirt. -£iter.„ Qzarny Krak.-priedm . 48.

Program №  26. pod dyrekcyą J. S1EKIERZYŃSKIEGO. Program № 28. 

Dziś i codziennie debiuty nowozaangażowanych artystów: Szczęsnej, Fortfila i innych.

W sobotę benefis KAZIMIERY KAMIŃSKIEJ
^  Dany będzie „Koci domek“ sketch w 1 ak. w opracowaniu M. Mieczyńskiego

^  Nowe tańce układu ІЛ. Brodelkiewicza. = ^ = = ^ =  Udział ca.łego towarzystwa 
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N A D E S Ł A N E .
D Y R E K C Y Ą  G1MNAZYÓW REALNYCH SZ. SZPERA
podaje do wiadomości, że zapisy uczniów i uczenie przyj­
muje kancelarya gimnazyów, która się mieści tymczasowo 
przy ulicy Zamojskiej № 12 (w domu p. Eichenbauma) na 
2-im piętrze i jest czynną codziennie, za wyjątkiem świąt,

od godziny 10-ej do 2-ej popoł.
POCZĄTEK EGZAMINÓW 31-go SIERPNIA.
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E. Z Y N G Е R,
WŁAŚCICIELKA KSIĘGARNI 

Krakowskie - Przedm ieście 23,

(egz. od roku 1897) 

ma zaszczyt prosić Sz. Klijentów, o dalsze 
zaszczycanie jej swemi wzglądami.

Sklep został zaopatrzony na sezon szkol­
ny w książki, m ateryał piśm ienny i t. p.
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Księgarnia i m agazyn 
m ate rya łów  piśmiennych

A. ilTELMAN
K A P U C Y Ń S K A  №  5.

Poleca wielki wybór kart pocztowych 
i żurnali mód.

GABINET DENTYSTYCZNY&
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został przeniesiony na ul. Now ą № 5
(obok Bramy Krakowskiej).

Przy gabinecie  urządzone zostało labo- 
ratoryum źębów sztucznych. Korony p la­
tynowe i złote, reperacye na poczekaniu.
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Dr. RDOLF MESZ
Z WARSZAWY g g

8 8  specyaiista chorób gardła, płuc, nosa, uszu. 8 8  

^  Przyjmuje od 9 — 11 r. i 4 — б pp. ^  
mieszka Bernardyńska №  12, m. 8 X)
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Studenterya żydowska 
w Lublinie.

i.
Nigdy jeszcze nie posiadał Lublin takiej 

ilości żydów—słuchaczy wyższych uczelni, jak 
obecnie. Złożyły się na  to następjjjące przy­
czyny: 1) wolny i nieograniczony dostęp ży­
dów do wyższych uczelni i 2) niemożność stu- 
dyowania w ciągu pierwszych 2 ch lat wojny, 
d z i ę k i  c z e m u  a u l e  akademic­
kie w wyższych uczelniach świeciły pustkami, 
podczas gdy szkoły średnie dostarczały prze­
ważnie normalną ilość maturzystów. Obecnie 
ilość studentów żydowskich z Lublina w W ar­
szawie, na austryackioh wszechnicach, w 
Szwajcaryi, Rosyi i Anglii dochodzi aż do po­
kaźnej liczby JUO.

A więc w normalnych warunkach żydo- 
stwo b ę d z i e  wzbogacać się rok-rocz- 
nie przeciętnie o 20 lublinian z wyższeni wy- 
kszałoeniem. Gdyby ci wszyscy obierali sobie 
jako  siedlisko swoje rodzinne miasto, wtedy 
ilość żydów z wyższem wykształceniem w Lu­
blinie w bardzo krótkim czasie podniosłaby 
się—stosunkowo do obecnej ilości—do niezwy­
kle wysokiej liczby. Lecz, opierając się na do­
świadczeniu przedwojennem, musimy stwier­
dzić niestety, że dyplomowani żydzi lubelscy 
posiadają w bardzo mizernej dozie, albo zupeł­

nie nie posiadają tego, co się zowie lokalnym 
patryotyzm em , albowiem wolą siedlić się gdzie­
kolwiek, byleby nie w Lublinie.

W każdym jednak  razie możemy liczyć 
na to, że część tej dyplomowanej inteligencyi 
nie popełni, że tak powiem, lokalnej zdrady 
stanu , i po ukończeniu studyów będzie kon ty ­
nuowała żywot swńj w rodzinnem m ie­
ście. Będą to przyszli medycy, inżynierowie, 
prawnicy, pedagodzy etc.; będą to przewodni­
czący i członkowie zarządów różnych instytu- 
cyi społecznych, kulturalnych, dobroczynnych 
i t. d., różnych g rup  i partyi politycznych; bę 
dą to przyszli członkowie lubelskiej rady miej­
skiej,—bal być może nawet członkowie p rzy­
szłego se jm u  polskiego.

W społeczeństwie żydowskiem człowiek 
z wyższem wykształceniem jest, jak dotych­
czas, nadzwyczajną rzadkością. I dlatego dy ­
plomowana inteligencya, stanowiąca zarazem 
naszą arystokracyę duchową, jes t  obecnie p ra­
wie ża samodzielną grupą  społeczną, która ży­
je  swojem odrębnem życiem towarzyskiem.

Jeżeli przyjąć to wszystko pod uwagę, 
musim y przyznać, że s tudenterya żydowska 
dla żydów wogóle, a lubelska—dla lubelskiego 
żydostwa w szczególności—jest  wielką siłą spo­
łeczną. Przedewszystkiem—ze względu na jej 
przyszłość, w dość wielkim stopniu rów­
nież— ze wzedędu na je j  stan obecny. Przecież 
s tudenci żydowscy—lublinianie—są grupą spo-
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łeczną, k tó r ą  łączą: przeszłość (pochodzenie, 
miasto rodz inne),  teraźniejszość (w spólność i n ­
teresów fachow o-naukow ych  i tow arzyskich) i, 
jak j u ż  p rzed tem  w skazaliśm y, przyszłość. J e s t  
to g ru p a ,  k tó re j  pojedyńczy cz łonkow ie  ju ż  o- 
becnie p rz y jm u ją  wybitny udział w  życiu  spo- 
łecznem i politycznem.

Los żydos tw a , obrona jego  p raw , rozwój 
jego s ta n u  k u l tu ra ln eg o  i ekonom icznego — to 
wszystko w dość znacznym  stopn iu  zależy od 
tego, j a k ą  s ię  okaże  nasza dyp lo m o w an a  inte- 
ligencya w przyszłości. K w estya  ta  w żad n y m  
razie nie może b y ć  dla n a s  obojętną, i —jeże- ’ 
libyśmy mieli m o żn o ść  dodatn io  w p ły n ąć  na 
fizyonomię d u c h o w ą  tej przyszłej g ru p y  spo­
łecznej— m u s ie l ib y śm y  tą  sp raw ą zająć się j a k - 
na jsk rupu la tn ie j .

R ozum ie się. że nie chodzi nam pod żadnym  
względem o w p ły w y  party jno-polityczne, a je ­
dynie o poparc ie  m aterya lne  i moralne. C zyn­
nik ten  ro z u m ie m y  w sensie w pajania  w każ­
dego s tu d e n ta  poczucia obowiązku obyw ate l­
sko spo łecznego  względem  rodzinnego k ra ju  i 
w łasnego  spo łeczeństw a, a także względem ro ­
dzinnego m iasta .

Taki w p ływ  m oralny, a również poparcie 
m ateryalne, może n ieść  jed y n ie  specyalna  or- 
ganizacya, w  k tó re j  by w jednakow ej mierze 
przyjmowali udział, jak  całe społeczeństwo ż y ­
dowskie w  Lublinie w osobach jego  od ­
pow iednich  dla teg o  celu przedstawicieli,  ta k  
i sami studenci.

II.
Po trzeba  tak ie j  o rgan izacy i is tn ie je  już 

od dłuższego czasu, czego dowodem są  dwie

Listki ulotne.
(W Kazim ier tu).

P raż ąc  się od gorąca  promieni s łonecz­
nych, w y ry so w u jący ch  na  spoconych i zaku­
rzonych obliczach podróżnych najdziwaczniej 
sze d esen ie ,  zw olna posuw aliśm y się k u  Kazi 
mierzowi. J ec h a l iśm y  pięknie u b i tą  szosą, 
obramioną dw om a rzęd am i potężnych s ta ry ch  
lip, zag ląd a jący ch  do wyżłobionej mieliznami 
i drzem iące j w spiekocie la ta  Wisły. Co parę 
kroków bie la ły  ja s n e  dom ki przydrożnych  
mieszkańców, sch ludne  i chędogie, k tó re  wraz 
z g o sp o d arsk iem i zabudow aniam i św iadczyły
0 zam ożności sw y ch  właścicieli. Lud się  sp o ty ­
kało czys ty ,  zd row y i dobrze odziany.

Jechać  było coraz trudniej,  g dyż  Abra- 
mek zbierał po drodze okazy jnych  pasażerów,
1 szkapy w sk u tek  chciwości swego pana ,  coraz 
więcej um ęczone, w lekły się coraz wolniej. 
By ulżyć sw ym  konikom , które ju ż  poczęły 
odm awiać posłuszeństw a, A bram ek  raz  poraź
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próby s tw orzenia s tow arzyszenia  dla z jed n o ­
czenia lubelskich s tu d en tó w  żydów. Obiedw ie 
próby były  nieudane.

P ie rw sza—rok przed w o jn ą—miała na c e ­
lu stw orzenie  jedynie funduszu  dla n iezam o­
żnych żydów -studentów . Chodziło tu  więc o po­
parcie ty lk o  m ate rya lne .  S tow arzyszeniem  tern 
zarządzali niektórzy o byw ate le  m. Lublina wraz 
ze s tu d en tam i,  na wzór obecnej żyd. Sekcyi 
szkół ś redn ich .  Z początk iem  w ojny s to w arzy ­
szenie musiało przerwać działalność w sk u tek  
zawieszenia komunikaeyi z zagranicą, gdzie znaj­
dowała się większość żydów -studentów  z L u ­
blina.

Rok tem u znowuż s tudenc i  żydzi lubelscy 
zorganizowali w W arszaw ie, gdzie zgromadziło 
się okuło 60 lubelskich żydów  słuchaczy u n iw e r ­
sy te tu  i politechniki, „Spójnię lu b e lsk ą“— s to ­
warzyszenie, które s taw iało  sobie cele n ietylko 
m aterya lne ,  ale i—nieste ty  tylko na  papierze 
— kultu ra lno -tow arzysk ie .  Lecz p rzy  sam em  z a ­
kładan iu  „Spójni" popełnione zostały n iek tó re  
k a rd y n a ln e  błędy tak tyczne. P rzede w szystkiem  
ogłoszono „Spójnię" jako  s tow arzyszenie s tu ­
denck ie  bezw yznaniow e. P od ług  u s taw y  człon­
kiem może być każdy lub lin ian in  — słuchacz 
w arszaw skcih  wyższych zak ładów  naukow ych , 
bez różnicy  wyznania i narodow ości.  Ale w te ­
dy is tn ia ło  ju ż  polskie „Koło lublin iaków " w 
W arszaw ie ,  członkiem  k tó rego  mógł być każ­
dy s tuden t-lub lin ian in  polskiej narodowości. W o ­
bec tego  m ogły  być dwa ty lk o  wyjścia albo w s tą ­
pić do „Koła“, albo też ogłosić „Spójnię“ j a k o  or- 
ganizacy  § żydowską. Po d rug ie ,  na ogólne zebranie 
„Spójni" zaproszono w yłącznie żydów. Był to  
błąd, w yw ołany  brakiem  konsekw ency i lo g iczn e j, ,

zeskakiw ał ze swego siedzenia i biegł lekkim  
tru ch c ik iem  koło nich. N iekiedy  pojazd sta  
wał i z niego zeskakiwał pasażer, unoszący n a  
sw ych  bark ach  dotychczas niewidzialny, 
dobrze u k ry ty  worek, lub kilka zwojów ja k ic h ś  
tow arów . Panie, należące do in teligencyi n a ­
szego miasta, z pogardą w ydym ały  usta, z o b u ­
rzeniem szepcąc — to kon trabandyśc ł.  Reszta 
tow arzystw a uśm iechała  się dobrotliwie i w y ­
rozumiale. Zbliżaliśmy się do Kazimierza. „Kon- 
t r a b a n d y ś c i“ po drodze powyłazili ze sw ym  b a ­
gażem, ug in a jąc  swe w ychudłe  plecy pod jeg o  
ciężarem. W Bochotnicy nasz rudobrody auto- 
medon, Abram ek, nag le  znikł i zastąpiony 
został przez bystrookiego i krzykliw ego Cha- 
imka, k ilkunas to le tn iego  w yrostka , . odzianego 
w niemożliwie podziuraw iony kaftan i tak ie ­
goż g a tu n k u  k raciaste  spodnie: co k ra ta  —■ to 
dziura. J a k  Chaim ek mógł tak ą  m asę dziur p o ­
łączyć w  jedną  całość i tę  całość nosić z m i­
n ą  zupełnie zadowolonego ze swych losów 
człowieka—pozostanie ju ż  jego tajem nicą. W  
ciągu kw adransa , z ape ty tem  przeżuwając k a ­
wał kar tkow ego  chleba, ofiarowanego przez



Ale jednocześnie m usim y wskazać n a  ten  błąd, 
jako  n a  objaw nader ch a rak te ry s ty czn y .  W i­
docznie in ic ja to rzy  „Spójni“ byli tak  silnie 
w e w n ę t r z n i e  przekonani w niemożli 
wość zjednoczenia żydow skich i polskich s t u ­
dentów  w jedną  o rg an izac ję ,  że mogli się do­
puścić takiego tak tycznego  błędu. Niczem in- 
nem albowiem n iepodobna  tego wytłumaczyć.

Obecnie wyższe uczelnie w arszaw skie są 
rozwiązane. G dyby  n aw et przyjąć za  pewnik, 
że zostaną o tw a r te  znow u, wiemy, że pokaźna 
część żydow skich s łuchaczy w y w ęd ru je  do au- 
s tryack ich  u n iw ersy te tó w . Z tego głów nie  po­
wodu powstał pro jek t przekształcenia  „Spójni 
lube lsk ie j“ w o rg an izac ję ,  o b e jm u jącą  w szy s t­
kich lublinian żydów —słuchaczy w yższych  za 
kładów  naukow ych , bez względu n a  t<-, w j a ­
kim un iw ersy tec ie  i w jakiem m ieście się 
kszta łcą . J a k ą  fizyonomię nowe s tow arzysze­
nie będzie miało, i ode ono j e s t  zbliżone do typu 
organizacyi, o potrzebie której rozprawialiśm y 
w pierwszej części niniejszego a r ty k u łu —po­
każe najb liższa  przyszłość.

S..M.

Mikołaj Wadyas.

Żydzi a sztuki piękne.
111.

Zarysow ując d ob itn ie  g ra n icę  pom iędzy  
dzia ła lnośc ią  artystów  n a s z e g o  w yzn ania  w d zie­
d zin ie plastyki m ięd zyn arod ow ej  a pracą m a la ­
rzy i rzeźbiarzy żydow skich , którzy stworzyli

sw o jsk ie  sztuki p ięk ne ,  m ie l iśm y  na względzie  
m ożliw ie  n a jd ogod n ie jszą  k la sy f ik a c ję ,  u w y p u ­
k len ie  i r o z se g r e g o w a n ie  różn orod n ych  zasług  
n aszych  mistrzów.

Sztuka, zd aw ałob y  s ię ,  w in n a  być p o ję ­
ciem , s t o ją c e m  w n a jw ię k sz em  o d d a le n iu  od  
w szy s tk ieg o  t e g o ,  co łączy s ię  z o d ręb n o śc ią  na-  
c y o n a ln ą .  Pro arte! .. artyści p ow in n ib y  tworzyć 
tył ko d la  sztuki, a n ie  d la  swej nacyi.  T ym ­
c z a s e m  w krwi już ludzkiej leżąca  k o n k u r e n c ja  
n a r o d ó w  o prym w jak im k olw iek  w zg lędz ie  w y­
twarza, że  z o g ó ln e g o  tła prawdziw ej sztuki w y ­
su w a ją  się  ja k g d y b y  jej o d n o g i ,  zab arw ion e  
koloram i sz tan darów  narod ow ych

Na tern p od łożu  p o w sta ła  też i sztuka s p e ­
cyficzn ie  ż y d o w s k a . . .

A  zdążyła  już tak s ię  rozróść, o d b ić  w s o ­
bie ty le  rozm aitych nastrojów , tyle rodzajów  
techn ik i artystycznej, że  s łab iej  oryentu jącego  
s ię  o b ser w a to ra  m o g ła b y  przyprawić o  zawrót  
głow y.

P ocząw szy  od zestarzałej,  d a w n o  p ozba­
w ionej  prawa ob yw ate lstw a ,  techn ik i kałanko-  
w e g o  w yk ań czan ia ,  s ło d k ie g o ,  g ła d k ie g o  od tw a­
rzania ob razów  życiowych, aż d o  fajerwerko­
wych o g n io tr y sk ó w  osta tn ich  rozb a łam u con ych  
s p o s o b ó w  m a lo w a n ia ,— w szystk o ,  co  s ię  ze  sztu ­
ką kojarzy, znalazło  wyraz u żydów .

A  w ięc  Izydor K au fm an n . N a leży  on  wła­
śn ie  d o  w yzn aw ców  starej szkoły. P ęd z lem  w ła­
dał g łą d k o ,  nie p rzepu szcza ł n a jm n ie jsze g o  
sz c z e g ó łu ,  m a lo w a ł  s łod k o ,  s łodko.. .  aż do n ie ­
s m a k u .  D obiera ł so b ie  scen k i ,  p os iadające  
a n e g d o ty c z n o ś ć  w za łożen iu ,  tworzył h u m o r y s ­
tyczne  obrazki z życia ży d o w sk ieg o .  Że jed n ak  
życie to  znał zn ak om ic ie ,  że  u m ia ł w yd ob yć  na

j e d n ą  z dam, opowiedział nam  wiele ciekaw ych 
szczegółów ze swej biografii.

Po polsku mówił, choć niezupełnie po­
prawnie, lecz dość czysto  i bez żydow skie­
go akcentu . W krótce , ku  wielkiej uciesze 
całego tow arzystw a , zaanonsował, że ża  kilka 
chwil będziemy w Kazimierzu. Szkapy, zluzo­
wane od obecności obładowanych bagażem  „kon- 
trabandystów “, zlekka podsm agiw ane  biczem 
Chaimka, w k i lk a  chwil odcw ałow ały  pozosta­
ły  kawałek szosy, usadzonej zadum anem i l ipa­
mi, k tó ry ch  l is tw ę zlekka kołysał n iedostrze­
galny  letni w ie trzyk , i w krótce też stanęły na 
kw adratow ym  p lacu  s ta roży tnego  ry n k u  kazi­
mierskiego, przed głośnym  na cały" Kazimierz 
i jego  okolicę hotelem  Berensa, s ły n n y m  z do ­
skonałych  i n iedrog ich  obiadów i z obfitości 
n iepozornych  lecz żarłocznych pluskiew.

Na"wstępie zostałem z królewskimi honora­
mi powitany przez jedynego w Kazimierzu 
górskiego przewodnika, gu ide’a i c icerone, s i ­
wowłosego Jank ia .  Jankie l,  k tó rego  po raz 
pierwszy w życiu widziałem, dobrą polszczyzną 
kazimierskich żydów, łżąc sans gene, oś­

w iadczy ł mi, że już  wiele o mnie słyszał, wie, 
kim je s te m  i że wobec tego ośm ie la  się 
zaofiarować sw7e usługi. Nieco zdum iony tem  po­
w itan iem  i nieprzewidzianą popularnością , chcia­
łem m u  rzucić kilka cierpkich  słów. lecz J a n ­
kiel n ie  pozwolił mi pozostawać d łużej w kon­
s t e rn a c j i  i rychło  zakom unikow ał,  że w 
ho te lu  B erensa  n iem a 'ani jednego  wolnego 
n u m eru .  J a k  dowiedziałem  się później, hotel 
został w s tęp n y m  bojem zdobyty  przez głodny 
tys ięczny  hufiec w arszaw iaków , k tó rz y  oszań- 
cowali się w nim już od k i lk u  ty g o d n i  i nie­
zm ordow anie nabijają  swe. opustoszone  przez 
„d o b ro b y t“ w arszaw ski,  żołądki. W arszaw a 
bowiem z sytej,  wesołej i zalo tnej sy re n y  
przyję ła  obraz chudej i w ygłodzonej damulki, 
a je j  naw pół żywi a b o ry g en i  szuka ją  pożywie­
nia n a  żyznej glebie lubelszczyzny.

O czasy! Zaiste w o jna  tw orzy  praw dzi­
we cuda ,  a kazimierscy hotelarze, w i 11 arze, 
re s tau ra to rzy  i wszelkiego rodzaju  p rzem y­
słow cy opływ  ją  w kokosowe in teresy ,  pocho­
dzące z wyżej opisanej metamorfozy.
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płótnie wszystkie ta jn ik i po w szed n ieg o  w żydo- 
stwie, że u d aw a ło  m u  się odtw orzyć to, co n a ­
zywamy spry tem  żydow skim , dzieła jego , zwykle 
niewielkich rozm iarów , cieszyły się i cieszą o g ro ­
mną p o p u la rn o śc ią .  Gdy p rzedstaw ia  n a m  już 
to chłopca z c h ę d e ru ,  e g z a m in o w a n e g o  przez 
rebi, już to chałaciarzy , z a s tan aw ia jący ch  się 
nad d o w cipnym  ru c h e m  szachow ym , już to  s t a ­
rego h an d la rza ,  ob licza jącego  z zad o w o le n ie m  
dzienny zarobek , - tw orzy  zaw sze dziełko, jak-  
gdyby uchw ycone  przez objektyw  a p a r a tu  fo to ­
graficznego.

Szerzej o  w iele m a la rs tw o  trak tu je  drugi 
odtwórca obrazów  z życia żydow skiego— Lazar 
Krestin. Szarzyzna kolorytu  starych mistrzów, 
których za wzór so b ie  o b ra ł  K aufm ann , nie 
znajduje  już m ie jsca  w u tw o rach  Krestina. Lu­
buje się on w to n a c h  bardzie j  barwnych, w agę  
wielką przykłada u w y p u k le n iu  kon tras tu  świateł 
i cieni. W „Starych  m e lo d y a c h "  przedstawił 
artysta dw a p o k o len ia :  s tarzec  gra na skrzyp­
cach, ch łop iec  re cy tu je  p ieśni.  S tru m ień  s łoń­
ca p a d a  n a  w ycieńczoną, choć  p o g o d n ą ,  twarz 
ojca. Ale i syn, m łodz ien iec ,  zdążył już zapoz­
nać s ię  z u d ręk ą ,  co w nierozłącznej p a rze  z ży­
ciem idzie, i jego  oblicze zdradza  rysy znuże­
nia, czara goryczy i u n iego  d o b ie g a  brzegu. 
Bardziej K a u f m a n n ’owski k o n c e p t  c ech u je  d ru ­
gie p łó tno  te g o  m alarza : „Politycy“ . W p ro w a­
dza n a s  tu  Krestin  w zaśc ian ek  m ałom ias tecz-  
kowości. Po ca łodz iennej pracy z b ie ra ją  się 
ż y d z i  na  u lub ione j  ławeczce i... roztrzygają na j­
trudniejsze p ro b le m a ty  ju tra .  W innych dzie­
łach teg o  artysty prze jaw ia  się w większych lub 
mniejszych dozach ta  s a m a  p raw da  życiowa>

Lecz w róćm y do wszechwiedzącego Jankla , 
który z miejsca polecił mi pyszny, j a k  tw ie r ­
dził, pensyonat za psie pieniądze. Za chwil 
kilka p rzybyliśm y do willi—nazw ijm y j ą  Ali­
ną—sym patycznego białego doinku, tonącego 
na n iew ysokim  w zgórzu  wśród drzew i zieleni. 
Przybycie nasze pow ita ło  chrapliwe i n ieu fne  
szczęknięcie dw uch  kudła tych , niew iadom ej r a ­
sy psów, a w kró tce  potem  na spo tkan ie  nasze 
wytoczyło się n iem łode już paunisko, mocno 
zębem czasu d raśn ię te ,  o skrom nym  i do­
brym wyglądzie i zadartym  nosku, n a  k tó ry m  
sterczało pince-nez. Nie chcę być złośliwym, 
lecz z pow ierzchowności właścicielki „ A liny“ 
n ie trudno było o d g ad n ąć ,  iż dam a ta  z walk 
z kuszącym  i złym duchem , pow sta jącym  na 
jej dziewiczość i n iew inność ,  wyszła cało i bez 
szwanku. Po k ró tk ie j  konferencyi, zainicyo- 
wanej przez mego, n ieodstępu jącego  m n ie  ani 
na krok, cicero a omawiającej n ad e r  poważne 
к w estyę  kw a te ry ,  w ik tu  i oplerunku, doszliś­
my do w zajem nego porozumienia, wprawdzie 
nieco droższego, niż za psie pieniądze, bo aż za 
20 koron  za dobę.

ta  s a m a  do k ład n o ść  reprodukcyi bytu z iem ­
skiego .

O  ile Krestin m alow ał obrazy życiowe z r o ­
z m a c h e m  przeciętnego, o b o ję tn e g o  widza, o 
tyle in n y  lew m alarstw a żydow skiego— S am u e l  
H irszenberg ,  wkładał w twory swą duszę . W y­
kszta łcen ie ,  po b ran e  w m onachijsk ie j  ak ad em ii ,  
nie  pozostawiło  artyście w łaściwego m u piętna 
bezw zg lęd n eg o  realizmu. N azw ano  n iegdyś 
H irsz e n b e rg a  m a la rzem -p o e tą .  1 słusznie! Wy­
śp iew a ł  o n  po tęgę  duszy n a ro d u  księgi („am  
h a s e f e r “) wraz z ok ruc ieńs tw em  losu żydów— 
wiecznych tułaczy. Zasłynął wkrótce jako  mistrz 
na ro d o w y ,  to też, kiedy za w akow ało  s tanow isko  
k ie ro w n ik a  żydowskiej szkoły sztuk pięknych  
„B e za le l“ w Palestynie, spo jrzen ia  wszystkich 
żydów  zwróciły się w jego  s tronę .  Hirszenberg  
wyruszył w podróż, ale bezlitosna  kosa  śmierci 
n ie  d a ła  d o k o n a ć  d rog iego  m u  dzieła: s tw o­
rzyć o g n isk o ,  które by odrodz iło  p ierw iastek  na- 
c y o n a ln y  w sztuce żydowskiej. Choć ze świa­
te m  rozs ta ł  się w kwiecie w ieku, spuśc izna  po 
n im  p o zo s ta ła  dość  obfita i o g ro m n ie  w artoś ­
ciow a. Z niej wyróżnić m u s im y  p o tężn e  płótno 
„ J e s z u b a “ , n a g ro d z o n e  m e d a le m  s reb rnym  
w M o n a c h iu m .  Nastrój, zn u rzen ie  po  ca łodz ien­
nej n a u c e ,  ustaw icznem  roztrząsan iu  zawikła- 
nych p raw o d aw s tw  ta lm udycznych  uchw ycone 
zosta ły  zn ak o m ic ie ,  z ca łym  z a so b e m  ta len tu ,  
ro z p o rz ą d za n y m  przez H irszenberga .  W „Roz­
p ra w a c h  p o  n ie szp o rach “ potrącił a r tysta  o  ten  
s a m  te m a t ,  co i Krestin w „P o li tykach“ . 1 j e ­
żeli u o s ta tn ie g o  na  pierwszy p lan  wysuwa się  
spokój, p o g o d n o ść ,  to u H irszenberga  przeważa 
nas tró j  żywiołowy, g w a łtow na  linia k o m p o z y ­
cyjna. A „Ofiary p o g r o m u “? O braz  ten  jes

Zainstalow ałem  się za tem  w dużym  i cie­
m n aw y m  pokoju o dość n ieprzy jem nym  zapa­
chu wilgoci, o dw uch  wązkich łóżkach i trzech 
o tom anach ,  na k tó rych  drzem ało po t łus tym  
roz len iw ionym  kocie, o s ta re m  rozklekotanem 
fortep ian isku , z za którego w ys tra szone  w ysko­
czyło s t ro jn e  szesnastoletnie dziewczę, egzer- 
cujące pilnie „Modlitwę d z iew icy “. Ściany były 
usiane m iryadam i brzęczących m uch, wogóle 
zaś było dość czysto i schludnie.

A  p luskw y? -  - Ze s trach em  i nerw ow em  
drżeniem przypom niałem  sobie sym patyczne 
in sek ty  z palazzo di B erenso, i n a  chwilę c ia­
ło me p rzeszły  ciarki. Lecz uprzytom niłem  so­
bie, że, co hotelowa buda, to nie szanujący się 
p en sy o n a t ,  i spokój owiał moje jes tes tw o. Z a­
padał ju ż  wieczór.

Pożegnałem  więc Jankla , wynagrodziwszy 
go sow itym  napiwkiem. Z robiw szy słodki i po ­
tu ln y  w y raz  twarzy, Jank ie l  w ystąpił z nagłym 
w nioskiem  obdarowania jego  wnuków datk iem  
n a  najb l iższy  szabas. Mogłem wprawdzie w y­
s tąp ić  z kontrw nioskiem , wskazującym, że do
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tak popularny, tyle razy był reprodukowany, 
tyle o nim mówiono, że wszelkie dłuższe się 
nad nim zastanowienie uważałbym za zbyteczne.

W spom nieliśmy przed chwilą, iże Hirszen- 
berg miał objąć kierownictwo nad  szkołą „Be- 
zaleD, nie poświęciwszy słów kilku naw et dla 
rozejrzenia się w tem  nowem źródle natchnień 
i techniki artystów żydowskich. A kadem ia ta, 
ufundowana przez berlińskie towarzystwo dla 
rozwoju żydowskiej sztuki ścisłej i stosowanej, 
zawdzięcza głównie swe istnienie sprężystej g o ­
spodarce jej dyrektora Borucha Szaca. Dzisiaj 
cieszy się instytucya ta ogólną sym patyą, nawet 
okodoksya, ten wróg wszelkich przejawów kul­
turalnego rozkwitu żydostwa—i ona, z racyi d o ­
datniego wpływu szkoły na rzemiosła, zmieniła 
swój pierwotnie wrogi s tosunek  do tej uczelni.

(Dok. nast.).

O związkach zawodowych
(Dokończenie).

Krótki dzień roboczy ma dla k lasy  ro b o t ­
niczej kolosalne znaczenie i dla tego  to w alka
0 skrócenie dnia roboczego w osta tn ich  czasach 
nadzwyczajnie  się wzmogła, szczególn ie  po 
wprowadzeniu maszyn.

Maszyny się nie męczą, w ypoczynek  dla 
nich je s t  zbyteczny, mogą być w r u c h u  dzień
1 noc. Im d łuższy  jest dzień roboczy, tym  
więcej będzie towarów, tym  prędzej wróci się 
suma, wydana na kupno m aszyny. W ted y  o- 
brót kapitału  jest szybszy  i f a b ry k a n t  ma wię­
ksze zyski. To jed en  powód, k tó ry  skłania 
fab rykan tów  do przedłużenia dn ia  roboczego; 
lecz je s t  jeszcze inny, bardzo ważny.

soboty  nas dzieli jeszcze dni 5 (rzecz bowiem 
się działa przy poniedziałku), lecz w olałem  nie 
wszczynać na ten  delikatny tem a t  d y sk u sy i  i 
złożyłem żądaną daninę szabasową d la  w nuków  
Jank la ,  k tóry  mnie wreszcie z n izk im i u k ło ­
nam i opuścił. Zmęczony skw arem  i now em i 
w rażeniami na nowem m iejscu , ru n ą łem  na 
jedną  z trzech  otoman, a p rzyduszonec iężarem  
mego ciała kocisko z dzikiem m iauczeniem  w y ­
konało cyrkowe salto m ortale  przez okno do 
ogrodu. W krótce też zasnąłem — i przez sen 
odczułem, iż p luskw y obudziły się  z chw i­
lowej śpiączki i v ir ibus  unitis  p rzys tąp iły  do 
pracy.

INCOGNITO.
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W iad o m o , że now oczesny  rozwój tech n i­
ki s tw a rz a  coraz  to nowe m aszyny, wobec któ­
rych m a s z y n y  dawne, będące w użyciu tracą 
na w arto śc i .  D latego  też p rzedstaw icie le  kspita  
łu d ążą  do przedłużenia d n ia  roboczego, aby 
zam ortyzow ać  koszta m aszy n y .  Dla ro b o tn i­
ków zaś  im krótszy dzień roboczy, tym  m nie j­
sza  j e s t  m iędzy nimi k o n k u re n c ja ,  tym łat 
wiej j e s t  o zajęcie.

Zresztą  same w a ru n k i  pracy fabrycznej 
zm usza ją  robotników do w alk i o krótszy dzień 
roboczy . W dzisiejszych w a ru n k a c h  robotnik 

, w yk o n u je  je d n ą  i tą  s am ą  czynność przez ca­
łe swoje życie. Robotnik tępieje  przy takiej 
jed n o s ta jn e j  p racy  i s ta je  się j a k b y  au tom a­
tem, jak im ś  „doda tk iem “ do maszyny. I wo- 
góle długi dzień roboczy niszczy zdrowie ro ­
botników. W  fab ry k ach  zapałek  próchnieją 
szczęki i w y p ad a ją  zęby. P a k t  znany  powsze­
chnie k tó rego  nie negu ją  naw e t  p rzeds taw i­
ciele kapita łu ,  że krótszy dz ień  pracy zm niej­
sza ilość n ieszczęśliw ych w ypadków . N a jw ię ­
cej w ypadków  zdarza się j u ż  wieczorem, gdy 
robotnicy są  przemęczeni.

Tylko robo tn icy  nie przemęczeni długą 
pracą m o g ą  się  kształcić, m o g ą  się zajmować 
polityką, sp raw am i polepszenia swego by tu  i 
t. d. D la tego  to w alka o wyższą płacę i kró­
tszy dzień roboczy są najważniejszem zadaniem 
zw iązku.

Związki je d n a k  spe łn ia ją  jeszcze  cały sze­
reg in n y ch  fu n k cy i  j a k  np . udzielanie zapo­
móg n a  w y p a d ek  choroby, pogrzebu, p ro w a­
dzą b iu ra  pośredn ic tw a pracy, a wreszcie sze­
roką akcyę  ośw iatow ą, w y d a ją  pisma, u rząd za ­
ją  odczy ty  i t. d.

A b y  te  zadania osiągnąć, związki zawo 
dowe m u szą  walczyć z fab rykan tam i,  którzy 
dobrowolnie nie w y rz ek n ą  się przecież zysków. 
D latego  więc związki zaw odowe stoją na s tan o ­
w isku  w a lk i klas, k tó ra  w ypływa z odrębno­
ści in te re sów  klasowych. N a tura ln ie  to wszy­
stko nie do tyczy  związków, zak ładanych  przez 
burżuazyę, j a k  np. związków chrześcijańsko- 
dem okra tycznych , r ó ż n y c h  związków 
w yznaniow ych, od k tó ry ch  u  n as  w kra ju  się 
roi. Są to tak  zwane żółte związki, które nie 
poprawę b y tu  ro bo tn ika  mają na  celu, ale 
wpojenie w niego pokory ,  uległości i n iena­
wiści narodowej.

W os ta tn im  j e d n a k  dziesięcioleciu zmie­
nił się nieco pogląd n a  rolę związków zawodo­
wych i na ich  znaczenie.

Dały się s łyszeć g łosy ostrzegające przed 
przecen ian iem  związków zaw odow ych . Nowy 
i c iekaw y pogląd na związki zawodowe głoszą 
s k ra jn e  o rg a n iz a c je  robotnicze.

D otychczas j e d n a k  panowało w ruchu  r o ­
botniczym  m niem anie, że związki powinny stać 
zdała od ruchu  po li tycznego  i od partyi poli­
tyczne j .  Zobaczmy, po której stronie leży 
słuszność.
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Wiadomo, że organizacja  zawodowa nie 
wyklucza istn ienia  innej organizacji  — poli­
tycznej, tymbardziej, że walka zawodowa nie 
da się wyobrazić bez walki politycznej.

Bez wolności politycznych związki zawo­
dowe nie mogłyby ani powstać, ani prowadzić 
jakiejkolwiek ak c ji .

Bez wolności strajkowania, bez wolności 
stowarzyszeń i zgromadzeń, słowem bez wol­
ności politycznej związki zawodowe nie mogą 
prowadzić skutecznej walki. Szczególnie lat 
wo to zaobserwować na niedaw nych s tosun­
kach rosyjskich. Ciągłe prześladowania, r e ­
g resje , areszty zarządów i zamykania, jakich się 
^opuszczał carat, wskazują dobitnie na to, że 

wiązki mogą się rozwinąć tylko tam, gdzie 
zstnieje wolność. Ä. B.

Życie żydowskie.
Bieda żydów rosyjskich. Wydanie pa 

ryskie „Newyork H erald’u “ donosi z Pe tersbur­
ga pod datą 9 b. m.: Wśród żydów rosyjskich 
panuje okropna nędza. Żydzi uzyskali copra- 
wda przez rew oluc ję  wolność, brak im jednak 
najniezbędniejszych zasobów pieniężnych, by 
módz zakupić przedmioty i produkty pierwszej 
potrzeby. Zajdzie prawdopodobnie potrzeba 
zwrócenia się do bankierów amerykańskich dla 
uzyskania d w unas tu  milionów' rubli na zwal­
czanie strasznej biedy.

Prawo przeciwpogrom owe w Rosyi. Bo 
żydowskiego biura korespondencyjnego w Ha­
dze depeszują ze Sztokholmu, że trybunał pe­
tersburski zażądał od Kiereńskiego wydania, 
drogą specjalnego rozporządzenia, prawnych 
przestróg przeciwko agitacyi pogromowej, gdyż 
prosty lud bywa w ostatnich czasach podże­
gany do rabow ania  i mordowania żydów, a do 
tychczasowe praw odaw stw o nie daje żadnej rę 
kojmi zażegnania tego zjawiska.

Konstytuanta rosyjska a żydzi. Do te 
goż biura korespondencyjnego donoszą jeszcze, 
że w Rosyi poczyniono już  wszelkie przygoto­
wania do wyborów do konstytuanty. Mniema­
ją, że posiedzenia je j  potrwają od 2 do 3 lat, 
przed odrodzoną Rosyą stoi bowiem cały sze­
reg najbardziej skomplikowanych problematów.

Przygotowania do projektowanego kon­
gresu żydów rosyjskich nie posunęły się jesz­
cze tak daleko, gdyż będzie on miał miejsce 
dopiero w trzecim miesiącu po zebraniu się 
konstytuanty, to znaczy, zanim wejdzie na po­
rządek dzienny spraw a nacyonalności.

Tortury żydów w Rumunii. 23 żydów, 
pod niczem niepopartym zarzutem podawania 
wrogowi sygnałów, zostało rozstrzelanych w 
mieścinie Waxu.

Żydzi w Radzie ukraińskiej. Do wyłonio­
nej z Rady komisyi, składającej się ze 100

członków, która ma zasadniczo rozważyć pod" 
s taw y ukraińskiej autonomii, należy również 
ośmiu żydów.

Szczodry podarek. Na konferencji syu- 
nistów rosyjskich ogłosił p. W. R. Jakobyohn, 
że słynna biblioteka zmarłego barona Dawida 
Ginzburga została zakupiona za milion marek 
i podarowana bibliotece narodowej w Jerozo­
limie. Ten niezwykle wartościowy zbiór,—plon 
wielkiego nakładu wiedzy, zamiłowania i t ru ­
du trzech pokoleń mecenasów i uczonych—jes t  
w dziedzinie spraw judaistycznych i hebrai- 
s tycznych bodaj że najcenniejszym okazem w 
całej Europie. Pieniądze na wzniosły cel za- 
kupna  zostały zaofiarowane przez baronową 
Ginzburg, rodzinę Złatopolskich-Persic i sze­
reg  innych mecenasów.

Zemsta. Plondrowania ciemnych mas a n ­
gielskich, powstałe wskutek ostatnich niemiec 
kich napadów lotniczych, skierowały się nie 
ty lko przeciw niemeom, ale też w stronę ro ­
syjskich żydów.

Kolonia żydowska na Jawie. Z Hagi do­
noszą, że kilku młodych holenderskich żydów 
udało się na Jawrę (Indye Niederlandskie), by 
zbadać możność założenia tam  kolonii żydow­
skiej.

Sądy polskie a żydzi. Warszawskie ga 
zety żydowskie donoszą: „Jak wiadomo z dn. 
1 września sądy przechodzą wyłącznie w pol­
skie ręce. J a k  się dowiadujemy, wielu żydów 
podało prośby o przyjęcie do sądów polskich. 
Kilku ju ż  obiecano przyjąć. Pozatem interesu 
je  się tą  sprawą grupa wybitnych adwokatów 
żydów, k tórzy grają dotąd wybitną rolę w ad ­
w okaturze w Polsce. Adwokaci ci weszli już 
w styczność z osobami stojącemi blisko urzą­
dzenia sądów polskich, i je s t  nadzieja, że sp ra­
wa będzie załatwiona tak, iż wielu znanych 
adwokatów otrzyma posady w nowych sądach 
po lsk ich“.

Notatkę powyższą przedrukowała „Ziemia 
L u b .“ i je s t  z niej, rzecz prosta, bardzo nie­
zadowolona.

Żądania żydów. Komitet hołendersko- 
skandynaw ski ogłasza oświadczenie delegacji 
żydowskiego socjalistycznego związku robo­
tniczego Poale-Syon, która składa się z Babo­
rowa, Chassanowicza, Kapłańskiego Leopera i 
Zerubawela.

D elegac ja  oświadcza się za wiążącym 
charakterem  uchwał konferencji, za założe­
niem związku pokojowego ludów, rozbrojeniem, 
wolnością em igracji, narodową autonomią 
i t. d.— Delegacja popiera żądania Ukraińców 
i Czechów co do utworzenia międzynarodowe­
go trybunału  dla czuwania nad prawami wszy­
stkich narodów, i domaga się następnie przy­
wrócenia Belgii, Serbii, Rumunii, Czech, z je ­
dnoczonej i niepodległej Polski w obrębie g ra ­
nic etnograficznych i przeobrażenia Rosyi. Au 
stro-Węgier i Turcyi w związki państw napodo-



wejściowych. Domaga się rękojmi praw żydów 
w Polsce jako obywateli i jako n»rodowości. 
Domaga się autonomii narodowościowej dla 
wszystkich krajów, gdzie żydzi w masach 
mieszkają, jako to: w Rosy i, Austro-Węgrzech, 
Polsce, Litwie, Ukrainie.

Delegaci ubolewają, że większość s o c ja ­
listów polskich w sprawie żydowskiej zajmuje 
stanowisko polskiej burżuazyi. W spominają d a ­
lej o ucisku żydów w Rosy i pod poprzednim 
rządem i o ucisku ich w Rumunii. W końcu 
stawiają szereg żądań, w tem żądanie zupełnego 
równouprawnienia we wszystkich krajach, na­
rodowego samorządu, narodowego równoupra­
wnienia, dalej zabezpieczenia nieograniczonej 
żydowskiej działalności kolonizacyjnej przez 
stworzenie żydowskiej ojczyzny w Palestynie, 
nadanie samorządu Palestynie, stworzenie no­
wożytnych demokratycznych stosunków praw­
nych, zarządzeń socyalno-politycznych i t. d.

O dm owa. „Moment“ donosi, że mec. H. 
Ettinger, któremu zaproponowano stanowisko 
prokuratora w najwyższym sądzie kasacyjnym, 
nie przyjął tego stanowiska.

50,000 mk. dla żydów. Na imię p. S. 
Natansona nadeszło z Berlina do gminy ży­
dowskiej w Warszawie 50,000 mk. które roz­
dano różnym instytucyoin żydowskim.

Kronika tygodniowa.

Hojna ofiara. Jenerał - Gubernator hr. 
Szeptycki złożył z okazyi urodzin cesarskich
150.000 k. na cele publiczne.

Z kwoty tej otrzymają: Główny Komitet 
Ratunkowy 100.000 k. na cele opieki nad dzieć 
mi, Komitet Żydowski w Lublinie 20.000 k.,
30.000 К. zaś przeznaczono na odbudowę znisz­
czonych miejscowości.

P odziękow anie. Dnia 21 b. m. delega- 
cya Zyd. Kom. Rat. w osobach dyr. J  Kipma- 
na, mecenasa Aleksandra Hilsberga i d га M. 
Zajdenmana udała się do Generalnego Guber­
natora celem złożenia podziękowania za ofia­
rowane w dniu urodzin cesarza Karola Żyd. 
Kom. Ratunkowemu 20,000 kor. Delegacya. Zo­
stała przez p. Jener. Gubernatora przychylnie 
przyjęta.

Spadek rubla Wartość rubla na ryn ­
kach neutralnych spadła poniżej franka; wy­
nosiła bowiem w Zurychu dnia 14 go sierpnia 
0,96 centimów.

Errata. W numerze poprzednim, wsku­
tek przeoczenia korektorskiego, w pierwszym 
wierszu trzeciej szpalty rozprawy „Żydzi a

sztuki piękne“ niepotrzebnie wydrukowano 
nazwisko vCesannea

Redakcya n aszego  pism a w dalszym 
ciągu otrzymuje telegram y treści nas tępu ją!  
cej: "

1) Lublin, Redakcya „Myśli Żyd.", Radzi- 
wiłowska 3. Biblioteka i czytelnia publiczna 
polsko-żydowska, jako też młodzież żydowska 
postępowa przesyła Sz. Panu Redaktorowi w y ­
razy prawdziwego szacunku i współczucia z 
powodu napaści ze strony „bohatera“ z za 
węgła.

Członkowie Zarządu:
J. Sznycer, H Bronsztein, Bibel, Szajna, 

W ajnrib.
Szczebrzeszyn 6.VIII. 1917.

2) Do Redakcyi „M. Ż.“ Związek syon.- 
styczny w Szczebrzeszynie składa Panu Redak , 
torowi hołd, jako obrońcy spraw żydowskich.

Szczebrzeszyn, 6.VI1I. 1917.
Ofiara. P. M. A. za obelgę, naniesioną 

р. M. P., składa do dyspozycji Redakcyi 50 k< r.
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S K L E P
jubilersko-zcgarmistrzowski

Lublin, Krakowskie-Przedm. № 19.

Poleca się Sz. Klijenteii wielkim wy­
borem złota, srebra, brylantów i 
pereł. Nabywa również powyższe 
d rogocenne przedmioty jakoteż kwity 
z warszawskich i lubelskich lombar­
dów. Przyjmuje wszelkie reperacye 

w zakresie swej specyalności.
Z pow ażaniem

J  CYGIELMAN.
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Zamiejscowi abonenci 
zechcą odnowić prenu­

meratę
Wydawca S. Lewin. — Druk. J. Pietrzykowskiego. — Redaktor odp . Ludwik Rechtszaft.


